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Ben. Kazimierz Sosnkowski
gościem kombatantówPolacy
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czasy formy karykaturalne. 
„Dyspozycje na dzień 11 li
stopada ‘, o których Zarząd 
Główny SPK wypowiedział 
s ę jasno i otwarc.e, rozdmu
chano do projlema racji sta
nu. Obecnie łhowu do roz
miarów wojny domowej na
rasta sprawa członkostwa ho
norowego Związku Dzienni
karzy jednego z wybitnych 
polskich pisarzy politycz
nych, ponieważ jednej z grup 
nie podobało się jego stano
wisko w roku... 1922! Na ra
zie zeszliśmy do tego kali
bru v sporów orientacyjnych. 
Co stanie się za kilka .miesię
cy, za rok? Istnieją już wca
le liczne pisma polskie, któ
re głoszą, że niektóre stron
nictwa polskie w niczym nie 
ustępowały hitleryzmowi, ba, 
że otwarcie z nim paktowały. 
Pocóż więc wieloletnie wysił- 

6. ki, aby przekonać świat, że- 
śmy nie wydali „Q islinga“? 
Dlaczego oburzać się na re
żym w Polsce, że skazuje naj
lepszych Polaków za przyna
leżność do przedwojennych 
stronnictw polskich? Skoro 
paktowały one z Hitlerem, 
jak na emigracji głoszą kre
wcy publicyści, trzeba kon
sekwentnie wyrazić komuni
stom uznanie za przepełnione 
więzienia i nieomal za wyroki 
śmierci.

Polityka, to nie upust na
miętności, ale umiar, dyscy
plina i umiejętność społecz
nego myślenia. Partie poli
tyczne powinny wydalać ze 
swego grona wszystkich krzy
kaczy i warchołów7, gdyż ob
niżają oni godność polityki i 
prowadzą do obyczajów z 
dżungli.

Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów powinno być i 
jest doskonałą szkolą, gdzie 
namiętności polityczne trzy
ma się na uwięzi. W organi
zacji kombatanckiej nie tyl-

gronie kombatanckim, 
sumczyć w zebraniu b. 
rzyszy broni, czaję się 
nich jak człowiek, który » 
dalekiej podroży wraca pod 
rodzinną strzechę. W rodzi
nie zaś przemówień długich i 
kwiecistych nie trzeba. Pa
nują w niej bowiem uczucia 
wspólne i myśli jednakowe.

Masa żołnierska stanowi w 
zagadnieniu jedności naro
dowej element posiadający 
najgłębszą świadomość'wspól
nej służby i jednomyślności 
w zakresie podstawowych 
praw rządzących narodem i 
celów, do których naród 
zmierza i o które walczy. Cóż 
to jest zgoda narodowa? To 
miłość ojczyzny prawdziwie 
wolnej, prawdziwie całej i 
prawdziwie niepodległej i 
społecznie sprawiedliwej. — 
Gdziekolwiek znajdę się -- 
mó vił gen. Sosnkowski — 
wśród rozrzuconych po świę
cie Polaków, wszędzie stwier
dzam jedność prostych i go
rących serc żołnierskich. Ro
zumieją oni doskonale, jakie 
są nasze wspólne obowiązki 1 
cele. Dlatego masa b. żołnie
rzy napawa nadzieją, że dro- 
;a ku jedności narodowej 
nie jest beznadziejna.
Po przemówieniu gen.- So§n- 

kowskiego prezes SPK przed
stawiał mu zebranych dele
gatów. Na swobodnych roz
mowach spędził gen. Sosnko- 
wsk.i wśród kombatantów o- 
koło dwie godziny czasu. Na 
krótko udał się także na za
proszenie do sąsiedniej sali, 
gdzie odbywał się opłatek 
Związku Artystów Scen Pol
skich. Przed odejściem Gene
rała grono kombatanckie od
śpiewało „Karpacką Bryga
dę“.

W przyjęciu gen. Sosnkow- 
skiego wzięły udział zarządy 
i delegacje: SPK Prezydium 
Rady Głównej. Zarządu Głó
wnego i Zarządu Oddziału W. 
Brytania, Związku inwalidów 
Wojennych PSZ, Samopomo
cy Lotniczej, Samopomocy 
Marynarki Wojennej, Sekre- 
ariatu Kół Oddziałowych, 

Koła żołnierzy A.K., Związku 
Polskich Spadochroniarzy, 
Związku b. Jeńców z Niewoli 
Niemieckiej, Związku Kom
batantów żydów oraz Pre
zydium Zjednoczenia Pol
skiego w W. Brytanii.

Boże Narodzenie 
i Nowy Rok 

w centrali SPK

Polsko-włoskie uroczysto
ści pod nazwą „Lampy Bra
terstwa“ odbiły się szerokim 
echem w prasie włoskiej. 
Przemilczała je tylko prasa 
komunistyczna. Prasa, nieza
leżna natomiàst nie tylko 
przedrukowywała wszystkie 
kom mikaty, zapowiadające 
uroczystości, rozsyłane wspól
nie przez Stowarzyszenie Pol
skich Kombatantów we Wło
szech oraz Związek Inwali
dów Wojennych we Włoszech, 
ale i obesłała same uroczys
tości. zamieszczając potem 
bardzo nam przychylne, wię
cej — przyjazne sprawozda
nia z ich przebiegu.

Oto niektóre z tych głosów. 
„II Giornale del Turismo“ 

z 27 listopada, to znaczy je
szcze z okresu poprzedzają
cego święto „Lampy Brater
stwa“, pisząc o żołnierzach 2 
Polskiego Korpusu, piórem 
Roberta Sustera wyraża taką 
opinię:

„Był jeden Korpus, a wy
dawało się, że to jest armia 
cała. Tysiące i tysiące żołnie
rzy polskich padło, nie w po-

Potrzebę jedności politycz
nej emigracji uzasadnia się 
przeważnie wzglądami na po
litykę zewnętrzną, korzyścia
mi jakie wypłyną z jednoli
tej reprezentacji polskiej na 
terenie międzynarodowym. 
Jest jednak jeszcze inny a 
równie ważny motyw naszej 
jedności. Jest nim godność 
narodowa. Wielkie narody 
umieją znaleźć dla siebie 
generalną, główną drogę w 
polityce. Tą główną drogą 
jest sprawa narodu jako ca
łości, bez względu na takie 
czy inne koniunktury i bez 
wzdędu na koncepcje posz
czególnych obozów i stron
nictw. Do zrozumienia nad
rzędno ci wsplnego dobra 
potrzeba siły charakteru i u- 
milowania wśp lnoty naro
dowej. Umiejętność kompro
misu jest w nolityce umiejęt
nością wyrzeczeń na rzecz 
wspólnego dobra.

Polacy mogą być dumni ze 
swej wspaniałej jedności w 
czasie drugiej wojny świato
wej. zarówno w Kraju, jak i 
pt za nim. Niestety od pa
miętnego kryzysu na tle re
konstrukcji rządu na ob
czyźnie w r. 1949 zeszliśmy 
na Lezdroża namiętności po
litycznych i wzajemnych o- 
skarżeń w których mniejszą 
rolę grają argumenty i pra
wdę żadnej istotne dobro na
rodu jako cało ci. natomiast 
liczy się po prostu ostrość ję- 
zyka.Dochodzi do tego, że za
mierzchłe czasy, spory sprzed 
pół wieku zapalają gwałtow
ne antagonizmy. Działalność 
stronnictw7 usiłuje się dy
skredytować przypomnienia
mi niefortunnych posunięć 
sprzed wielu lat czy dema
gogicznymi chwytami sędziów 
śledczych. Celują w tym lu
dzie małego kalibru, najczę
ściej zaprzańcy w stosunku 
do własnych niegdyś stron
nictw7. Krytycy ci głusi są na 
przypowieść ewangeliczną o 
źdźble w oku bliźniego i bel
ce we własnym.

W tych wrarunkach misja 
generała Kazimierza Sosn- 
kowskiego posiada znaczenie 
opatrznościowe. Gdyby się 
mu udało doprowadzić do po
je lania emigracji politycz
nej, wówczas stałby się go
dzien bez wątpienia staro
rzymskiego tytułu „Ojca Oj
czyzny“ — Patris Patriae. 
Generał Sosnkowski przypo
mniał bowiem, że ponad naj
bardziej pięknymi koncep- 

istnieje 
narodu.

W wigilię Bożego Narodze
nia łamali sję opłatkiem w 
godzinach popołudniowych w 
londyńskim Domu Komba
tanta członkowie Zarządu 
Głównego SPK, Zarządu Od
działu W. Brytania oraz 
pracownicy biur i przedsię
biorstw kombatanckich.Prże- 
mówienie wygłosił kol. pre
zes T. Drwęski.

Wieczorem zebrało się li
czne grono kombatantów, ich 
rodzin i gości przy stole wi
gilijnym. Przemawiali pro-
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cjami stronnictw 
nadrzędna sprawa

Zdolność służenia jej bez
pośrednio posiadają mężowie 
stanu i żołnierze, którzy wal
czą za całą ojczyznę, a więc 
i za wszystkie jej orientacje 
polityczne także. Nic tedy 
dziwnego, że gen. Sosnkowski 
prowadząc rozmowy z polity
kami, tyle czasu poświęcił na 
rozmowy z towarzyszami bro
ni, z kombatantami, których 
odwiedził w ich organizacyj
nych skupieniach. Stwierdził 
przy tym, że czuje się wśród 
nich jak w rodzinie i że rze
sza kombatancka jest pod
stawą wiary w gotowość po
święceń dla sprawy narodu.

Małostkowość sporów poli
tycznych przybrała ostatnimi

Zarząd Główny Stowarzy
szenia Polskich Kombatan
tów wraz z Zarządem Związ
ku Inwalidów Wojennych 
PSZ zaprosiły b. Naczelnego 
Wodza PoZ, gen. Kazimierza 
Sosnko wskiego w dn,iu 22 
grudnia do Domu Kombatan
ta w Londynie, aby mu wyra
zić wdzięczność za podjęcie 
misji zjednoczenia narodo
wego na emigracji oraz po
witać go jako dawnego 
łożonego.
Oprócz przedstawicieli 

czególnych organizacji 
batanckich, których zebrało 
się około 50, obecni byli rów
nież członkowie honorowi 
SPK, a więc Gen. Inspektor 
Sił Zbrojnych ,gen. Wł. An
ders, genera*owie Bór Komo
rowski, Kopański i Wiśniow
ski, a także pierwszy prezes 
Rady Głównej, płk H. Piąt
kowski i pierwszy prezes Za
rządu GL, płk Jedziniak.

Generała Sosnkowskiego 
powitał prezes Stowarzysze
nia Polskich Kombatantów, 
Tadeusz Drwęski, wyrażając 
mu wdzięczność za podjęcie 
trudnej misji doprowadzenia 
do jedności politycznej emi
gracji.

„żę zgoda narodowa jest 
możliwa — mówił kol. prezes 
Drwęski — daliśmy pizykład 
na odcinku życia .społeczne
go, gdzie wybranj do władz 
organizacyjnych koledzy o 
różnych poglądach politycz
nych współpracują ze sobą 
harmonijnie i w atmosferze 
koleżeńskiej.“ Składając ży
czenia z okazji świąt kol. 
prezes życzył Generałowi po
myślności w doprowadzeniu 
misji do końca.

W odpowiedzi gen. Sosn
kowski zastrzegł się. że. nie 
będzie formułował kwieciste
go przemówienia, gdyż ile
kroć zdarzy mu s.ię być w

„Kiedy prawdziwie

szukiwaniu przygody wojen
nej, ale dla podkreślenia 
prawa ich narodu do życia. 
Gdziekolwiek się ukazali, na- 
;ot w ogniu ataku, byli naj

lepsi, najbardziej ludzcy, naj
bardziej przyjaźni ze wszyst
kich okupantów. Płomień 
lampy z Monte Cassino una
oczni naszą pamięć, miłość, 
so idarność narodu włoskiego 
z najdroższymi braćmi“.

„L‘Ósservatore Romano“ z 
dnia 2 grudnia zamieścił do
kładny ,i obszerny reportaż z 
Bolonii:

„Matka poległego bolończy- 
czyka, p. Palmieri, wręczyła 
Lampę polskiej sierocie, Ire
nie Szczepaniak. Biskup Ga
wlina przypomniał daty hi
storyczne z dziejów Polski, 
przesiąkniętych walkami o 
wolność swoją i innych, zaw
sze w duchu chrześcijańskie
go uniwersalizmu. Generał 
Rudnicki przekazał pozdro
wienia od generała Andersa 
i od żołnierzy, z którymi zdo
był Bolonię“.

Największy bolońskj dzien
nik „II Giornale delVEmilia“

< dnia 1 grudnia reportaż 
swjj ozdabia dwiema foto
grafiami i m.in. pisze:

„Kardynał Lercaro pobło
gosławił groby, ubrane kw,ia- 

. aii przez dzieci włoskie. 
Lampę wieczorem przeniesio
no do kościoła S. Lazzaro, 
gdzie będzie ona spoczywała 
do czasu, aż zostanie wybu
dowane na cmentarzu spec
jalne dla niej schronienie. 
Podczas oficjalnego obiadu 
prezes Stowarzyszenia Pol- ■ 
skich Kombatantów we Wło
szech wygłosił przemówienie, 
w którym m.,in. powiedział: 
„Z grobów naszych żołnierzy 
płynie nakaz jak żyć, jak 
walczyć i jak nie zaprzepa
ścić odniesionego zwycięstwa. 
Przekazał on zebranym po
zdrowienia od wszystkich 
kombatantów polskich na u- 
chodźstwie, oraz od polskich 
osobistości i organizacji, któ
re nadesłały z okazji polsko- 
włoskiej manifestacji przy
jaźni swoje okolicznościowe 
teksty“.

powstanę”
ko nie powinno się dopusz
czać do jednostronności po
litycznej, ale też nie powinno 
się akcentować i podkreślać 
swoicn własnych, chocby 
bardzo miłych przywiązali i 
exitymentaw. Stowarzyszenie 

Polskich Komoatantuw jest 
szkołą patriotyzmu i służbą 
całemu narodowi.

„Ojczyzna — pisał C. K. 
Norwid — to wspólny zbio
rowy obowiązek“. Jest to 
wspólnota, którą tworzą 
wszystkie jej cząstki. Partie 
polityczne, to cząstki polskiej 
wspólnoty i nie ich istnienie 
jest szkodliwe dla całości 
sprawy polskiej. Przeciwnie, 
szkodliwe jest przeczenie ich 
roli, jak też z drugiej strony 
zacieśnianie sprawy Polski do 
jednego programu partyjne
go, do rządu jednej partii, do 
pogardzania innymi a uzur
powania sobie odpowiedzial
ności za naród przez jeden o- 
bóz.

Do ponoszenia odpowie
dzialności za klęskę w roku 
lj*39 niat się nie kwapi. Wszy
scy skłonni są udowadniać, 
,że na swoim odcinku wypeł
nili obowiązki bez zarzutu. 
Natomiast do przyjmowania 
wyłącznej odpowiedzialności 
-a przyszłość naszego narodu 
i państwa — gorliwców nie 
brak. Straszliwe do.wiadcze- 
nie dziejowe nie nauczyło nas 
widać wszystkiego. Polska 
jest bowiem wspólną wła
snością wszystkich jej oby
wateli i odpowiedzialność za 
nią ponosimy wszyscy. Nikt 
nie ma prawa z niej nas 
zwalniać. Toteż naczelnym 
zadaniem polityków polskich 
jest wypracowanie jedności 
działania. Jest to sprawa na
szej własnej godności jako 
narodu, a dopiero potem pły
nących stąd korzyści na fo
rum międzynarodowym.

Jan Bielatowicz
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z kombatanckich wędrówek po wyspie

Róże kwitnę w Cheltenham
Miło jest zasiedziałemu 

londyńczykowi wychynąć 
wreszcie z miasta. Nasza 
wyspa potrafi w listopadzie 
— przy słońcu — zadziwić 
świeżą zielenią łąk i błysz
czącą wodą strumieni, jak
by na przedwiośniu marco
wym w Polsce, migają w ok
nie wagonu jasne płaty kra
jobrazu. Jakże urocza, staro
świecka jest prowincja! Je- 
dziemy boczną linią kolei z 
Kingham na Cheltenham. 
Na każdej stacyjce (a jest 
ich sporo) przewijają się, nie 
jak gdzie indziej - prawnu
ki. lecz chyba dopiero dzieci 
ludzi z ,.Klubu Pickwicka“. 
Różowe, zażywne oblicza pod 
przedziwnymi kapeluszami 
dam i panów, jakieś kapoty i 
kapotki — nie „utility“, a 
swoistego, rozczulającego 
kroju. Spokój, uśmiech, ga
datliwość wiejska i życzli
wość.

Po drodze była przyjem
ność z łąk, strumieni i do
brodusznych tubylców górzy
stego zakątka. Natomiast w 
Cheltenham u celu podróży 
danym było londyńczykowi 
rozradować i serce.

Dworców w owym mieście 
jest trzy i zagapiona podróż
niczka wysiądzie oczywiście 
na ..nie tym, co trzeba“. Od
bywając na skutek tego o- 
krężną drogę do polskiego 
domu, gdzie mnie zaproszo
no. spotykałam dziwy. Primo 
<co w Londynie nie jest moż
liwe) ludzi, którzy właściwie 
i szybko informują o trasie i 
...na cichych obszernych uli
cach, w zgrabnvch ogród
kach kwitnące róże. Kremo
we. różowe kwiaty śmiało 
tkwią wśród liści i dziwią o- 
czv. A wjęc ■— radość.

Potem przychodziły kolej
no nowe radości. Powodem 
podróży była wizyta na 
przedstawieniu miejscowego 
zespohi amatorskiego.Z koń
cem listopada grano tam z 
racij obchodu święta niepod
ległości. iak i w wielu innych 
skupieniach emigracvinvch. 
sztukę Wiktora Budzyńskie
go ..Villa Esperanza“. Sztukę 
rzewna i mocną o polskiej 
rodzinie emigranckiej w Ar
gentynie i dniu polskiego 
świ°ta w pusżcźy.

Teatr amatorski... Wiado
mo co sie dziele na parę 
godzin nrzed przedstawie
niem! W domu, do którego 
dobrnęłam, gościnna pani 
dale jakieś rarytasy i — 
przeprasza, bo oto przyjechał 
kolega prezes SPK i będą ła
dować na samochód dekora
cje egzotycznego ogrodu, 
które właśnie pani pięknie 
wymalowała. Jada ustawiać 
scenę wraz z młodzieżą i — 
już zniknęli. Pan domu, „sta
ry społecznik“, zabawia mnie 
rozmową, ale coraz zatrąca 
jo to. „czy się uda“, opowiada, 
iak to sie zebrał wspólny ze
spól teatralny ze wszystkich 
miejscowych organizacji pol
skich <jakie to dobre zrzą
dzenie losu, że talenty bywa
ją rozrzucone po różnych or
ganizacjach a stowarzysze
nia. po deskach scenicznych 
wędrują na tzw. „wspólną 
platformę“ i to nie byle ja
ką, bo przeżyć artystycz
nych). iak to rysowano afi
sze, jak to młodociana preze
ska Koła Młodzieży została 
przewodniczącą komitetu 
mjedzyorganizacyinego na H 
listopada i wiele innych 
spraw.

Przerywa nam nowy przy
bysz. synek odtwórcy jednej 
z głównych ról. Zadyszany 

zbiera po mieście rekwizyty 
do strojów „taty“. Przemiły 
Grześ martwi się tylko tym, 
aby tata zdązył choć godzinę 
przespać się przed przedsta
wieniem, bo jeszcze nie wró
cił z roboty z gór, gdzie wła
śnie spadł śnieg. Zdaje się, 
ze cały polski Cheltenham 
współdziała w przedstawieniu 
i przeżywa swoje większe i 
mniejsze kłopoty...

Wyruszamy bardzo wcześ
nie z domu, bo czuję, iż mój 
rozmówca ence już być na 
miejscu i jeszcze wiele spraw 
załatwić.

Dalej było, jak w gładkiej 
opowieści. Najpierw wędrów
ka zaułkami, zimnym wie
czorem przy wczesnym księ
życu, potem duża, czysta sa
la w życzliwej szkole angiel
skiej ze wspaniałą sceną 
(takiej w Londynie na pol
skie przedstawienia zazwy
czaj nie mamy). Ciepły na
strój licznie zebranej publi
czności (na 200 Polakow w 
mieście, zebrało się ze 130 o- 
sób) i o dziwo! — punktual
ny początek. Wszystko było 
wyrównane, godne — i w 
treści i w organizacji i w 
wykonaniu.

W części pierwszej prze
mówił prof. Adolf Fierla, 
przybyły na uroczystość z gi
mnazjum ze Stowell Park, w 
drugiej było przedstawienie. 
Interesowało mnie „jak gra“ 
sztuka Budzyńskiego, napi
sana i wydana specjalnie dla 
teatrów amatorskich. Grała! 
Na scen.ie żyli na prawdę 
dwaj mocni, choć różni emi
granci — odtwórcy mogliby 
się śmiało pokazać na każdej 
scenie. Snuła się nić emi
granckiej doli i sentymentu. 
Sala — nie tylko, że to grał 
i „tata“ i „moja córka“ i 
„mój mąż“, ale z dodatkiem 
tych dalszych nierodzlnnych 
widzów — przejmowała się 
i wzruszała naprawdę.

Przed przedstawieniem 
poznałam aktorki, „żywe ró
życzki z Cheltenham“ z koe
dukacyjnego Koła Młodzieży 
i ich młodocianą prezeskę.

boszcz parafii polskiej Brom- 
pton, ks. W. Judyckj oraz 
kol. prezes T. Drwęski.

Do stołu podano tradycyj
ne dania polskie, poczem ze
brani śpiewali wspólnie ko
lędy.

Nowy Rok powitali komba
tanci londyńscy w Klubie 
„Pod Grzybem“ w Domu 
Kombatanta, gdzie wesoła 
zabawa trwała do białego 
rana. O północy w imieniu 
władz SPK przemówił kol. 
prezes Drwęski, poczem 
wspólnie odśpiewano kolędę 
„Nowy Rok bieży“.

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I 
NOWOROCZNE DLA 
ZARZĄDU GŁ. SPK

Zarząd Główny SPK otrzy
mał wiele życzeń świątecz
nych i noworocznych, a 
wśród nich od: arcybiskupa 
■T. Gawliny, prezesa Karola 
Rozmarka, ks. prałata Wł. 
Staniszewskiego, gen St. Ko
pańskiego. od licznych przy
jaciół angielskich, m.in. od 

Miały tremę, a ja, zapewne 
przez sympatię dia nich, ró
wnież. Trema przeszła szyb
ko, bo panienki, a zwłaszcza 
prezeska popisały się piękną 
dykcją, rrzedstawienie Dyło 
udane i pociągające, deko
racje ciekawe, reżyseria tra
fna.

A proszę mi powiedzieć, 
czy w Londynie na której
kolwiek scenie podano by 
znakomity, prawdziwy sernik 
(ważny rekwizyt w tej sztu
ce) i dobre wino. Reżyser 
słusznie na przedstawieniu 
pić nie zalecił, ale za to po 
przedstawieniu na scenie od
była się na chybcika wesoła 
„lampka w.ina“ i “kąsek ser
nika“. I ja tam byłam i to 
wino piłam... Potem po mło
dzieńczemu i z humorem ak
torzy, ich bracia i siostry 
rzucili się na dekoracje ,i na 
rzędy krzeseł. W kwadrans 
chyba wszystko pousuwano, 
poskładano oddano klucz od 
uporządkowanej sali dobrot
liwemu pedlowi szkolnemu i 
znów wędrowaliśmy po księ
życu z powrotem.

Cheltenhamskie tempo i 
entuzjazm dosięgły nas za 
parę dni w Londynie. Przy
szedł list zapowiadający, że 
zespół myśli o nowej sztuce. 
Mozę to będzie „Noc przemi
nęła“ Budzyńskiego, może 
jakaś inna sztuka. Ponoć 
aktorzy napisali do Budzyń
skiego z pozdrowieniem i po
dziękowaniem za sztukę.

Bardzo radzę wszystkim, 
gdy wyczytacie, że w Chel
tenham jest przedstawienie 
amatorskiego zespołu, w któ
rym - jak wiadomo -— gra
ją członkowie i Koła Mło
dzieży i Klubu Polskiego i 
SPK i niestowarzyszeni — 
jedżcie. Może nie będzie wte
dy w Cheltenham róż w o- 
grodach, zobaczycie jednak 
napewno dzielne „różyczki“ i 
ich kolegów przy pracy ze 
starszymi. Przyj mą was tam 
napewno tak. że wam się ser
ce rozgrzeje.

Zofia Kasprzycka

posła do parlamentu R. R. 
btokes'a i prezesa Twa Pol- 
sko-bzkockiego. Johna Cam
pbell, od bratnich organiza
cji kombatanckich, Samopo
mocy Lotniczej, Samopomo
cy Marynarki Wojennej, 
Funduszu Społecznego żoł
nierza i Związku Inwalidów 
PSZ, od Zjednoczenia Pol
skiego w W. Brytanii, Związ
ku Polskich Uchodźców w 
Niemczech, Unii Kulturalnej 
Polaków w Brazylii, T$ra Po
mocy Polakom, Związku Har
cerstwa Polskiego, Związku 
Robotników i Rzemieślników 
Polskich, Zrzeszenia Studen
tów Polskich, Związku Ziem 
Północno-Wschodnich R.P., 
od Radia Rree Europe w Mo
nachium, Polskiej YMCA w 
Londynie, od Oddziałów, Kół

Delegatur SPK, m.in; od 
nowopowstałego Koła w Ro
chester, N.Y. w Stanach 
Zjednoczonych.

Zarząd Główny SPK wysłał 
życzenia do licznych zaprzy- 

aśnionych organizacji i o- 
sób.

Boże Narodzenie i Nowy Rok 
w SPK

(Dokończenie ze str. 1)

Walny Zjazd 
Oddziału Szwajcaria

zesem kol. J. Jakubowskim 
na czele otrzymał jednogło
śnie absolutorium.

W dniu 23 listopada ub.r. 
obradował w Zurychu VI 
Zjazd Oddziału przy obecno
ści 20 delegatów Koł, człon- 
kół władz Oddziału, oraz li
cznie zebranych gości,

Ze sprawozdania ustępują
cego Zarządu podkreślić na- 
lezy działalność Oddziału na 
polu kulturalno-oświatowym., 
kierowaną przez kol. Kazi
mierza Vincenza. Aktywność 
i żywotność organizacji opie
ra się głownie na ofiarnych 
wysiłkach i pracy zarządów 
8 Kół terenowych Około 70% 
członków posiada legitymacje 
Skarbu Narodowego.

Ustępujący zarząd z pre-

Nowe władze Oddziału wy
brane zostaiy w następują
cym składzie;

Zarząd: prezes - kol. Ale
ksander Wasung, wicepreze
si — koledzy Aleksander 
Kwapniewski i Konstanty 
ścięgosz, sekretarz — kol. 
Janina Firlowa, skarbnik •—• 
kol. Witold Cieśla, ref. ośw. — 
kol. Kazimierz Vincenz, czło
nek kol. Jerzy Paszkowski.

Komisja Rewizyjna kole
dzy: Aleksander Bobkowski, 
Wacław Wieczorkiewicz, Jo
zef Abramiec.

SPK w Szwecji 
ośrodkiem organizacyjnym 

dla kombatantów 
państw bałtyckich

Zarząd Oddziału SPK 
Szwecja, z prez. kol. płk S. I- 
wanowskim, zaprosił w dniu 
11 grudnia ub.r. przedstawi
cieli kombatantów z krajów 
bałtyckich, którzy znajdują 
się na emigracji w Szwecji. 
Przybyło pięciu pułkowników 
estońskich, łotewskich i li
tewski.

Spędzili oni kilka godzin 
na miłej rozmowie z komba
tantami polskimi, dając wy
raz nie tylko wielkiej sympa
tii dla Polski, ale podkreśla
jąc także jej kierowniczą ro
lę w przyszłym układzie sto
sunków politycznych. Posta
nowili również uznać się za 
tymczasowy komitet organi
zacyjny kombatantów z 
państw bałtyckich.

Następne zebranie odbę
dzie się w styczniu b.r.

Kwatera Adnad riatykiem 
w New Britain

Dwaj miłośnicy polskiej 
sceny, koledzy Edward Ko
zioł i Roman Wichman do
prowadzili do wystawienia 
„Kwatery nad Adriatykiem“ 
Napoleona Sądka w miejsco
wości Hartford, Bridgeport w 
prowincji New Britain w Sta
nach Zjedn.
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Włosi o polskich kombatantach
(Dokończenie ze str. 1)

Wychodzący w Rzymie 
dziennik „II Quotidiano“ w 
dniu 2 grudnia ub.r. cytuje 
wszystkie przemówienia. M.m. 
podaj e:

„Wice-minister Obrony 
Jannuzzi wyraził w imieniu 
rządu włoskiego i włoskiego 
społeczeństwa podziękowanie
1 wdzięczność dla żołnierzy 
polskich, którzy tak wydat
nie przyczynili się do uwol
nienia Włoch“.

Zacytujmy wyjątki z arty
kułu „U bram Bolonii jest ka
wałek ziemi polskiej“, pjora 
Piero Accoljbi w niezależnym 
dzienniku „II Tempo“ z dnia
2 grudnia:

„Jedna lampa matki w ża
łobie, dużo krzyżów i mgła 
— oto protagoniści uroczys
tości. Mgła pod Monte Cas
sino, mgła pod Bolonią, jak
by chciała ukryć uczucta i 
nastrój pielgrzymów... Lam
pa została zapalona dla wszy 
stkich — żywych i poległych. 
To także dar dla poiskicn u- 
chodźców. We łzach matek 
przebija nadzieja innego ju
tra, bez tyranów i uchodźców.

Na drodze do Opactwa u- 
kazuje się grupa osób — to 
polscy kombatanci, oficero
wie, szeregowi, generał, bi
skup połowy. Z odznaczenia
mi męstwa i tragedii. Niosą 
wysoko polski sztandar z Or
łem i Koroną, prawdziwy 

polski sztandar. Ludzie, któ

rym imperializm rosyjski o~ 
djął wszystko“.

Accolti tak kończy swe 
sprawozdanie z cmentarza 
polskiego w Bolonii;

„Rozległy się tony Chopina, 
a kwiaty padły na groby 
‘Oiopc-w poległych za wol
ność. I tak Bolonia, „komuni
styczna“ Bolonia płakała nad 
losem ofiary rosyjskiej tyra
nii“.

Cytowany już na wstępie 
„II Giornale del Turismo“ pi- 
sze dnia 4 grudnia w kore
spondencji specjalnej z Bo
lonii:

„Nie ważne jest, kto prze
mawiał i co powiedział. Głó
wnymi postaciami uroczysto
ści nie byli żywi — były sym
bole, ideały, bohaterskie tra
dycje narodu polskiego, kt<>- 
ry zawsze przodował jako 
przykład odwagi, ducha po
święcenia, spontanicznej i 
bezinteresownej solidarności 
chrześcijańskiej“.

Wreszcie ostatnie, najob
szerniejsze sprawozdanie, za
opatrzone czterema fotogra
fiami. przyniós1 „L'Osserva- 
tore della Domenica“ z dnia 
7 grudnia ub.r.

Ponadto liczne echa ,.Lam- 
ny Braterstwa“ znalazły się 
w wielu tygodnikach ilustro
wanych. Filmowe dodatki z 
uroczystości rozpowszechniły 
ją po całych Włoszech.

Witold Zahorski

Printed for ..Polska Walcząca“ by „Veritas Foundation Press“ 12. Praed Mews. London. W. 2. Tel. PAD 9734.


